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W iadom ości krajow e.
Z B e r l i n a ,  d. 28. Stycznia.

N. Król raczył Porucznika dymissvonowa- 
nego F e r d y n a n d a  W o j c i e c h a  A l e x a n ­
d r a  T e t n p s k i e g o  wynieść na godność Szaiu- 
Lelana.

P.

W iadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 22. Stycznia. 
Sum iński, Członek Bady Stanu Króle­

s tw a  Polskiego, o trzym uje ,  na w łasne  żąda- 
nip, zupełne uwolnienie  od słu/.bv.

O d dnia wczorajszego wytkniętą  i o tw o ­
rzoną została między W a rsz a w ą  i Pragą dro­
ga pi zez Wisłę po łodzie. U rządzony prócz 
tego został, w  miejscu m o s tu ,  p rzew óz .

R o s s y  a
^ k r a i n y ,  dnia f i .  Stycznia.

(G az. Szląska.') — M a zamiarem rządu 
rossyjskiego znaczną liczbę tak nazw anych  
O d n o d w o r c ó w  na przyszłą w iosnę  prze­
siedlić do s tepów  gubernii po łudn iow o - zacho­
dnich. O d n o d w o rcy  c i tw o rz ą  oddzielną 
klassę między chłopami i szlachtą, są jednak 

V'. ł ® ędem obyczajów , ubioru  i mienia do 
cn to p o w  podobniejszymi. P on iew aż  w  d o ­

brach p a n ó w , gdzie zamieszkują, nie w ielk ie  
przynoszą korzyścią przeto oddalenia ich szla­
chta nie uczuje; źe Zaś ludzie ci sami d obro ­
w oln ie  siedzib sw y ch  nie opuszczą, lecz £e 
ich g w ałtem  do tego trzeba będzie p rzym u­
szać, rzeczą ła tw ą  do pojęcia,

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 23 Stycznia.

O mianej przez Marszałka S o u l  t a  w  Izb ie  
D ep u to w an y ch  m ow ie  pow iada K o n s t y t u -  
c y o n i s t a ,  fż Xią£ę Dalmacyi z dw ojakiego 
względu jest upow ażniony do zabrania głosu, 
raz b o w ie m  jako Minister w ojny  i Prezea 
Bady gabinetow ej, a drugi raz jako Marsza­
lek Francy i i jeden z  tych , co w  życiu t w o -  
jem czynny udział mieli w  wojnie . Zadziw ia  
to jednak m o c n o ,  ze w  ciągu całej, d w ie  
godziny trwającej m o w y  oba ja  Marszałka 
Souita ciągle z sobą w  sprzeczności zostawa* 
jy ; Minister w ojny  pow iedz ia ł ,  że Paryż m u- 
raini i zew nętrznym i cytadełlami o b w a ro w a ć  
trzeba . Marszałek cesarski natomiast po w ie ­
dział, ze najlepszem przedm urzem  dla Paryża 
jest o b w a ro w a n y  obóz  i oddziały armii, m a­
new rujące .w koło , przyczem linie pod T o r ­
res Vedras przypomniał. Prezes Bady gabi­
ne tow ej projekt i obronę  Paryża przez w ła ­
snych |ego mieszkańców pochw ali ł ,  G enera ł 
rzeczy pospolitej i obrońca G enew y  przeci-
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w n ie  m ó w ił z w ie lk ą  pogardę o okolnych  
m u r a c h  i tylko p od  tym  zez w ol i ć  cl .ciat na 
nie  w a r u n k i e m ,  iż ob lężeni  czem prę dzć j  je 
o p u s z c z ę , ro le  zmien ię  i na nieprzy.acie la  
z  w szys tk ich  s t r o n  uderzę .  « W  p i e r w -  
szćj  części m o w y ,  po w ia d a  dalej  K o n s t y -  
t u c y r o n i s t a ,  po w s t a je  Marszalek p r z e c i w  
p r o j e k t o w i  r z ę d o w e m u ,  p r z e c i w  p rzełożone* 
m u  p rze z  niego sam ego  i z m ie n i on em u  przez  
Kommis syę  p r o je k t o w i ;  w  drug ić j  zaś części 
p r o je k t  t en  całkiem p o c h w a l a .  Ca ła  I zba dzi ­
w i ł a  się tak sp r ze cz ny m  w y w o d o m .  P o d o ­
b n y c h  b o w i e m  nigdy jeszcze nie dożyła ,  nf- 
gdy jeszcze me  w i d z i a n o ,  aby  który Minister  
mi a ł  sam zbi jać wn ie s i o n y  p r zez  siebie jaki 
w a ż n y  projekt .  Z d ar za ło  się w p r a w d z i e ,  że 
M in i s t r o w i e  w n ie s io n y ch  p rze z  sw o ic h  kolle- 
g ó w  p r o j e k t ó w  do p r a w a  nie p o c h w a la l i ,  je- 
Z:li w a ż n o ś ć  ich nie była tego r od za ju ,  aby 
ró żn ica  zdań Min i s t eryum o ut rat ę  by tu  p r z y ­
p r a w i ć  mogła .  W takim razie o b ch o d z o n o  
się,  m ó w i ą c  j ęzyk iem p ar l am en ta rn ym ,  z r ze 
czą  t a k o w ę  z nie jakicmś w s t r z y m y w a n i e m  
a i ę ;  M in i s t r ow ie  będęcy  innego zda n ia ,  nie 
miel i  udziału w  ob ra da ch  i p rz e g ło so w a n iu  
i zos tawial i  s taranie się o u t r zy m an ie  tego  r o ­
dza ju p r o j e k t ó w  t y m ,  co za n e m  obstawal i .  
P o s t ę p o w a n i e  t a k o w e  zgadza ło  się zupe łn ie  
z  zasadami  rzę du  reprezentacy jnego .  Ale j ak ­
i e  n a z w a ć  b ran ie  się Marszalka sou l t a?  J a k że  
sobie  w y t ł u m a c z y ć  o w e  u p o r c z y w e  w o j s k o ­
w e  ja , s t a w a ją ce  w  sprzecznośc i  z poli tycz- 
ne rn  j a ?  Ja k że  nareszcie^ usp ra w ie d l iw ić  M i ­
n i s t e r y u m ,  s lucha jęce tej gadan iny  (gachis) 
bez  w y rz e c z e n ia  ani  s łó w k a ,  ac zko lwi ek  wie ,  
że zdan iu  j e g o  o tej s p r a w ie  nie dow ie r za ję  
i s ędzę ,  że słabości  swoje j  ku  zagranicy p o ­
t r z e b y  o b r o n y  n a r o d o w e j  pośw ięc ić  zamyśla.  
P a n  t i u i z o ł  nic nie p o w i e d z i a ł ,  toż sarno Pan  
D u c h a t e i .  a o P a n u  Mart inie i Cun in  ( i r ida ine  
nie  w s p o m i n a m y  n a w e t ,  bo ci zanad to  są 
p rzyjaciółmi  Hrab iego Mole ,  aby przyjęcia 
p rojek tu  tego p rzez  Izbę szczerze  p ragnąć  
mieli .  Nikt  się nie o d e z w a ł  na ł a w c e  inirii- 
s t e rya lne j ,  gdy interpel lacye s p r a w o z d a w c y  
Kom mi ss y i  p rz y p o m n i a ł y  z o b ow ią za n i a  się, 
k tó re  Min i s t e ry um  na siebie p r zy ję ło ,  ale go 
nie spełni ło.  Z o s t a w i o n o  smutnej  w y m o w i e  
Marszalka Soulta całą w a l k ę ,  i d o z w o lo n o ,  że 
bezsi lny m ó w c a  wa lczy ł  z s w e m i  d w o m a  j a ,  
zbi jając jako Marszalek zdanie Ministra.  N ę ­
dzne  to  w i d o w i s k o ,  t r w a ją c e  do koń a pos ie ­
dzen ia ,  nie w z r u s z y ł o  m ó w c ó w  gab ine tu ,  
k ió rz y b y  je mo ż e  jedriem s ł o w e m  zakończyć 
byli  mogli .  J a k k o lw ie k  się zaś r zecz ma  
z ty m  sm u t n y m  w y p a d k i e m ,  projekt  do pra 
w a , zd an ie m r iaszem,  ruc na tern nie ucier ­
piał.  P rz ek on a n ia ,  jakie sys temat  o b w a r o w a ­

nia Paryża  dla siebie pozyska ł ,  ju ż się za nad to  
zakorzeni ły  a tak n ie ro z w a g a  j ednego  d y p lo ­
matyka  z a ch w ia ć  ich nie moż e .  Cóż na t ćm 
z a le z y , czy Marszałek Sou l t  mnie j  albo w i e -  
ce |  p o w a ż a  sys temat  o b w a r o w a n i a  P a r y ż a ?  
Zdania  Napo le on a  i Vauba na  w iększe j  są w a l

f i s i T  H 8 K  X,t5C,a1 U alm ac>’i- W y p a d k i  z 1814. I 1815. roku  tk w ię  jeszcze w szy s tk im
w  św ieże j  pamięci  a d e p u t o w a n i  żałujący,  że 
b r a n c y a  w t e d y  obcej  napaści  o dep rz eć  nie 
była w  s tanie ,  d e p u t o w a n i ,  k tó rzy  z s w e m i  
o b o w ią z k a m i  jak pat ryoci  nie kan. Iulu ę ,  d o ­
p r o w a d z ą  j ednak  dzieło n a r o d o w e  o br on y  
P aryża  do  ko ńca ,  choć by  im n a w e t  p r z e c i w  
j a w n e ,  lub tajnć,  zlć,  w o l i  M in i s t r ó w  wa lcz yć  
p r z y c h o d z i ł o ś  J

C o d  z i e n  n i k  p o w i a d a ,  iż p e w i e n  d e p u t o ­
w a n y  mysi .  w n ie ś ć  nas tępującą  p o p r a w k ę ;  
« o k o r o  o b w a r o w a n i e  u ko ńcz one  zostanie 
w szys tk ie  pub l i czne  bibl ioteki  i k r ó le w sk i e  
m u z e u m  do najmnie j  o  40 mil  od  Paryż i od 
ległego jakiego wie lk iego mias ta  p rzen ies ione

7  1 J  A  11 ?  1 1 a>L h o n d y  n u ,  dnia 22. S tycznia .
l w i e r d z ą ,  iz Min i s t e ryum pod  w z g l ę d e m  

m o w y  od  t r o n u  p or oz u m ie ć  się nie m o ż e  i że 
w  ty m  celu juz cz te ry  r ady  g a b i n e to w e  sie 
o d b y w a ł y  a j ednak  po żą dan eg o  skutku nie 
w y da ły .  Uzis.aj  znoySu w  w f d z h l e  s p r a w  
zagran icznych  Min i s t rowie  znosić się bęldą.

1 i t n e s  p rzy  bl iskiem zagajeniu p a r l ament u  
poczy ta ła ,  jak się zdaje ,  r zeczą s to s ow ną ,  raz 
jeszcze s p r a w y  zewn ę t rz ne  p rze t rz ąsn ąć  i w s z y ­
stkiego do chodz ić ,  co by repu tacy i  gabinetu 
zaszkodzić mogło .  Natura ln ie  p r ze d s ta w ia  
ona rzeczy  tak,  ,ak gdyby  każde p /z ed s i ęw z i e !

n .'c v " T ‘i” ’ “ P e l " '*  *"■■ " ‘’ P o ™ * ' ’ : I S-
nach  w L e w a r . c e ,  w  A m e . y c e  _  nigdzie 
-  zdan iem ł u ń e s  -  Anglia s w e g o  nie d i  
kazała ,  w sz ę d z i e  się tylko w  za wik łania i k ło ­
po ty  w p l ą t a ł a ,  k tórych  końca nikt p r ze w i -  
dziec me może.  O w s z e m ,  m im o  naj świetniej -  

e w y p ad k i  oręża ari°ieJskie^o na m o r zu  Ś ró d -
w u ' T n k V  w U , l Lna , :h ’ " T y p u j e  T i m s  zno-  
m i. z oklepaną  skarcą s w o j ą ,  i e  m ary na rka
Anglii zaniedbana ,  z Francuzką mie rzyć  sie nie 
m o i . ,  Na w e ,

cuzkiego p rzym ie rza  z n o w u  r,a ' j a w  wy doby te  • 
g az e , a r zeczona  tw .e rd z i  między  f n n e m i f  iż 
Hossya juz w y r a ź n e  podała gab in e to w i  angiel­
skiemu żądanie aby F ran cyą  do u k ł a d ó w  nad  
s p r a w a m i  W s c h o d u  p rzypuszczono .  Zreśz tą  
zas t anawia t o ,  ze dzienniki  miri i steryalne o

! Ł Pęr m'OCIe ° d rjiejak'eS° Ciasu zupełnie
K o r r es po n de n t  gazety M o r n i n g  C h r o n i -  

c l e  donosi ,  ze w  L izbon ie  w a ż n e  z Madry tu

i



o d e b r a n o  d e p e s z e ,  k t t f re  o d p r a w i e n i e  r a d y  
g a b i n e t o w e j  s p o w o d o w a ł y  a n a  te j  p o s t a n o ­
w i ć  m i a n o  u z b ra j a n ia  w p r a w d z i e  p o b i e r a ć  
a le  t r a k ta tu  Izbier w ią ć t i j  n ie  p r z e k ł a d a ć  W o i -  
Sko h i s z p a ń s k ie ,  p rz e z h a fc z d n e  d ó  W v ń r a w v
P o r t u g a l s h ć , ,  l i ^  ^  7 0 ,Q ó 6 J£ 6 m i e / z £  r

S- . w n y  tturek am erykański, Sarn S c o t t ,  k tó-
I L Z  na», ęi SZe n aw e t ta f0Ły> sztuk i s w o  e p o ­
k a z y w a ł ,  d z i w n y m  s p o s o b e m  p o s t r a d a ł  życ ie  
l to  m e  w  w o d z i e  lecz  ń a  p o w i e t r z u ;  n je w ia -  

o m o  czy li  to b y ł  t r a f  n i e s z c z ę ś l iw y  lub tez  
s a m o b ó j s t w o .  M ia ł  o n  z w y p Z a j  p r z e d  s k o c z e ­
n i e m  w  l a m i z ę ,  czas  ja k iś  bujać się n a  l in ie  
n o g ę  lub za  szy ję  z a c z e p io n y .  D z i ś  czy  p r z y ­
p a d k i e m ,  czy  te ż  n a u m y ś ln i e  z b y t  d łu g o  z a ­
w i e s z o n y m  Z 0 s ta w .l t  i

i c -  n a u m y ś ln i e  z o y t  d łu g o  z a ­
w i e s z o n y m  z o s t a w a ł  i m i rn o  l i c z n y c h  g ł o s ó w  
p o ło ż e n ia  s w o je g o  n ie  z m ie n ia ł .  P u b l i c z n o ś ć  
s t r w o ż o n a  r z u c i ła  m u  s ię  n a  p o m o c ,  lecz  już  

l  i  z a P ^ z n o  1 w s z e l k a  p o m o c  le k a r sk a  n ie  
s k u t k o w a ł a .  N u r e k  t e n  w y k o n y w a ł  r ia jśm ie l -  
sk o k i  z e  ska ł n a  k a ta r a k c ie  N ia g a ry .

D z ie n n ik  B r i t a n n i a  g ło s i ,  że  K r ó l o w a  w  
t y c h  d n i a c h  m ia ła  m a ły  n a  lo d z ie  p rz y p a d e k ,  
k t ó r y  je d n a k  z ły c h  s k u t k ó w  za  s o b ą  m e  p o ­
c ią g n ą ł .  K r ó l o w a  z w y k ł a  n a  m a ł y m  s t a w i e  
F r o g m o r e  p o d  W i n d s o r  p r z e w o z i ć  się s a n e c z ­
k a m i ,  g d y X i ą ż ę  A l b r e c h t  z a ję ty  b y ł  b ieg a -  
n i e m  n a  ł y ż w a c h j  k ie d y  w i ę c  z n a j d o w a ł a  się 
b l isk o  X i ę c i a , z a ł a m a ł  się l ó d ,  a o b o je  byli  
p r z e z  c h w i l ę  w  n ie b e z p ie c z e ń s t w i e ,  lecz  p rz y .  
to rn n i  t a m  lu d z ie  w k r ó t c e  p r z y b y l i  im  na p o -  
n i o c ,  a tak  n iec o  ty lk o  z m o c z e n i  zosta li .

H i s z p a n i a .
Z  S a n t i a g o ,  d n ia  9. S ty c z n ia ,  

r  ^iT^n * k rąż y  t u  p o g ło s k a ,  że  P o r tu - ,
ga l ia  H iszp an i i  w o j n ę  w y  n o w ie d z i a ł a .  I  w i e r -  
d z a  p o r tu g a ls k a  V a f ln ^ a  tak  d o b r z e  w  dz ia ła  
o p a t r z o n a ,  ze p o  r o z p o c z ę c i u  k r o k ó w  n i e p r z y ­
jac ie lsk ich  m ia s to  T u y  z ł a t w o ś c i ą  z z iem ią  
g ro  w  nać  m o ż e .  W t y m  raz ie '  w  G a lićy i  b r z v -  
n a jm n ić j  16,000 w o js k a  p o t r z 'e b a b y  b y ł o  ab- '  
n i e p r z y ja c i e lo w i  c z o ło  s t a w ić .  ■ '

B e l g i a .
vv tG “ ' P ,W J 2 )  -  W  d o w ó d ,  jak m a ło  na-

r a r c W r k a t T e' Saw t y ' k a lo l ic k i®1 ł i e lS ii * h i e ­rarchią katolicką N ,ęm iec ; krajów ościennych

i , z 0,5 1 o t y t z r n a  d o n o s i  o
z a m o r d o w a n i u  B isk u p a  vo n  f l a t t e n  w  sp o s ó b

d n i a T K i ć ż  w F r a n e d b 0tJ' llą P ° P e ln i .°n ?
W ^ h o ^ c h .

, S z w a j C a r

c h n a  w o j n a  r ' r ’ -  Szw-ajjcary i p o w s z e -  
w o j n a  re l ig i jna  m e  W y b u c h ła ,  g d y  p o -

ryprf; 7  "  AarSau m ocno tćm są obu­
r z e n i  iz n a ty c h m ia s t  p o s t a n o w i o n o  zn ie ść  
k l a s z t o r y ,  k t ó r e  w  1815. r o k u  u t r z y m a ć  D r z t -  
r z e c z o n o .  Z tą d t o  p o c h o d z i ,  że  k a to l icy  z m -  
n y c h  k a n t o n o w  u jm u ję  sig za s p r a w ę  s w o i c h  
w s p o ł w i e r c o w  , p r z e c i w  p r o t e s t a n t o m  p o ­
w s t a j ą  W  w o l n e j  S z w a j c a r y i ,  p o d o b n ie  jak 
w  j e d n ć m  z p a ń s t w  o ś c i e n n y c h  d u ż o  się zn a i  
d u j e  m a l e r y a  ó w  d o  z a p a le n ia  w o j n y .  W k l 
z d y m  n ie m a l  k a n to n ie  o b j a w i a  s . \  n i e c h e ć  
p r z e c i w  r z ę d o w i ;  je d e n  p ra g n ie  tego  d ru g i  
o w e g o ,  a w s z y s c y  n a  w ie lk i e  ża lę  . i f  

W i o c h y ,  
r m  ♦ ^  B z y  m u ,  d n ia  8. s ty c z n ia .

d e sz c z  T e ł  / "  t r r  >tU CJ 9* le  s w a ł t o w n y  a e s z c z .  l y b e r  w y s t ę p i ł  z b r z e g ó w ,  a ż \ d o -
w s k a c z ę s c  m ias ta  o r a z  i in n e  d o ln e  p lac e  i u -
ice Sę z u p e łn i e  w  w o d z ie .  lJr z e d e w s z v s t -

k iern  n a tu r a ln ą  t e g o  p r z y c z y n ę  Sę w i a t r y

s i ę ,  aby  d a c h ó w  n ie  p o z 7 y w a ł
d o m u  is to tn ie  d a c h  z e r w a n y m  z o s U ł  C o T “

w e d ł u g  w ło sk ie j  r a c h u b y  ć o k o ło  9* n „ „ x i  ’
ey) .  B y  o n  tak  g w a l t o ^ ^ i  
p o r u s z e n ie  w ,e lk i  d z w o n  n a  w i e ż y  k o l ™  u m  
r z y m s k ie g o  (ÓU00 f u n t ó w  w a ż ą c y . )  o ra z ° ź e ?  
w a ł  r u c h o m y  d a c h  n a  o b s e r w a t o r o m  £  
m o  tego  na  n a j w y ż s z y m  p u n k c ie  tegoż o b s e r  
w a t  w y  urn  z u p e łn a  p a n o w a ł a  s p o k o jn o ś ć  z  
cze g o  w n o s i ć  n a le ż y ,  że  r z e c z o n e  Ł w i s k o  
w y p a d ł o  m e  w  w ię k s z e j  jak 100 s tó p  w y s o ­
kośc i n ad  p o w i e r z c h n i ę  m o r z a .
Stany Zjednoczone północnej A m e r v k i  

Z N o w e g o  Y o r k u ,  d n ia  19. G r u d n i !  
K u r y e r  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  *do 

nos i ,  .* j adą c y  z B a n g o r  d o  B o s t o n  przywiózł 
w i a d o m o ś ć ,  ze p u łk  ang ie lsk i  z O u e b n - L  ń !  
n 0 w a ł  p og ra n i c z e ,  o  k tó r e  się s p ó r  w i e d  ‘ 
G u b e r n a t o r  M a m y - o d e b r a ł  od  iT.d e ^ 21^
N . « f  “ " » * «  u o . j d o w c  or ( o „ , wieSĆ Ja ni » cyn ie
dla  in n y c h  zas s t a n o w i ł a  p r z e d m i o t  ś m i e c h u ’ 
P o m .e m o n y  d z ie n n ik  doda je ' ,  że i o n to  o s t a t '  
n ie  p o d z ie la  z d a n ie ,  g d y ż  n i e p o d o b n a  a b y  
A n g l ia  m i e c z e m  ch c ia ła  tę  k w e s t y ą  r o z w ia ć  
z a c ,  w  o s t a tn im  ra z ie  s ą d z ić  n a le ż y ,  że DOru 
s z e m e  w o j s k a  an g ie lsk ieg o  o g ra n ic z a ło  s'L n a 
p r z e m a r s z u  ku z a c h o d o w i .
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Rozmaite wiadomości.
Z  B y d g o s z c z y .  —  W  u p ły n io n y m  ro k u  

1840. za łożono  w  naszym  d e p a r tam e n c ie  6 
szkół kato lick ich ,  1 ew an ie l icką  i 2 żydow sk ie .  
T r z y  szkoły m iejskie n a n o w o  ro z p rz e s t r z e ­
n io n o  i u p o sa żo n o ,  a 18 gm in  a lbo  do d a w n ie j ­
szych  szkółek  p rz y łą c z o n o ,  a lbo  w  n o w e  o p a ­
trzo n o .  18 d o m ó w  szko lnych  w y b u d o w a n o  
a 11 już ro z p o c z ę ty c h ,  z u p e łn ie  ukończono . 
Kassa r z ą d o w a  dostarczy ła  dla 10 takich d o ­
m ó w  2185 tal., a F iskus do  5 d r z e w a  b u d u lc o ­
w e g o .  Z  p rze zn ac zo n e g o  p rzez  ś. p. N. K ró la  
fu n d u szu  sz k o ln e g o ,  w  ilości 21,000 ta l,  na 
la t  10 ,  r o z d a n o  2000 tal. na w sp a rc ie  ubog ich  
gm in  p rzy  w y s ta w ie n iu  d o m ó w  sz k o ln y ch ;  
3100 na lepsze uposażen ie  nauczycie li  a 566 
tal. 20 sgr. na w sp a rc ie  se m in a rz y s tó w .  Z p ie r ­
w sze g o  fu nduszu  o p a t rz o n o  13 ubog ich  g m in ;  
z  d rugiego  o t rzy m ało  79 szkół zasiłki p ien iężne  
i p o d w y ż sz e n ie  pensyi nauczycielskich. P ró c z  
tego  o t r z y m a ło  21 szkół 257 tal. 19 sgr. i 17 
sążni d r z e w a  z f u n d u s z ó w  g m in n y c h ;  dla 
d w ó c h  zaś z b o r ó w  k ró lew sk ic h  w y z n a c z o n o  
ro czn ie  po 8 i 9 sążni d rz e w a .  Z  e w a n g e l i c ­
kiego S e m in a ry u m  p o m ocn iczego  w  B y d g o ­
szczy  w y sz ło  na S. M. r. z. 14 u sposob ionych  
nauczyc ie li ,  w  F o rd o n ie  8 ,  a z katolickiego 
W  T r z e m e s z n i e  7  Ol a  d a l s z e g o  k s z t a ł c e n i a  
już  u s ta n o w io n y c h  nauczycieli u rzą d zo n o  12 
czy te ln i ,  a nad to  w  tu te jszóm  ew an.'e lickiem  
S e m in a ry u m  u rzą d zo n o  4 ty g o d n io w y  kurs m e ­
to do log iczny  dla ksz tałcenia p o u s ta n o w io n y c h  
nauczyc ie li ,  do  k tó reg o  ich 20 należało. Z> u- 
tw o r z o n e g o  fu nduszu  w d ó w  i s ie ró t ,  w y n o ­
szącego  obecn ie  13,900 tal.,  p ob ie ra  te raz  l4  
w d ó w  i 11 s ie ró t  p e n s y e ,  a pensye  te ,  w y n o ­
szące od tąd  tylko po 12 tal. roczn ie  p o d w y ż ­
szono. na  35 tal. od. 1. S tycznia  r. b. U łożono  
także już plan  dó  u tw o r z e n ia  funduszu  dla 
w y s łu ż o n y c h  nauczycieli.  Istnieie także 6 T o ­
w a r z y s t w  dla o p a t ry w a n ia  b ie dnych  u c z n ió w  
W  odzież i p o t r z e b y  szkolne.  Liczba szkółek  
m ie jsk ich  i w iejsk i '  h w y n o s i  w  naszym  d e p a r ­
ta m en c ie  obecn ie  622, t. j. 372 ew angelick ie ,  
228 ka to lick ich , 3 m ieszane i 19 żydow sk ich .  
W  1815. roku  zastano tu 289 szkółek . L iczba  
szkół ew an ie l ick ich  do  katolickich zostaje w  
6tósuriku jak 3 do 2 W i n a  tego spada na 
d aw n ie isz e  czasy; bo  w  1815. r. liczba szkół 
kato lickich  l e d w o  ^ ew aniel ick ich  w ynosiła .  
W  73 miejscach d ep a r tam e n tu  pracują jeszcze 
n a d  u rzą d zen iem  n o w y c h  szkółek.

W  Berlińskiej gazecie V pssa  czy tam y : A -  
S chafenbu:ska gazeta z a w ie ra  naslępuyący a r ­
ty k u ł  charak te ryzu jący  nasze czasy. "Znana,  
W  Bei linie później zaangażow ana  śp iew aczka ,

Zofia L o w e, jest teraz yy podróży od Szpre 
do Sekwany. Panna L ów e miała w  Berli­
nie około 6000 tal. pensyi; miała prócz tego 
niektóre miesiące w oln e, aby sobie wyśpie­
wać na śpiiki, wieńce, zadowolenia i recen- 
zye} ale to wszystko nie było dla niej dosyć, 
chciała jeszcze dożywotnćj pensyi, któraby 
więcćj wynosiła, niż pensya Generała, który 
pół wieku służył, walczył za ojczyznę i pół 
tuzina ran odniósł w  różnych bitwach. Śpie­
waczki pobierają We W łoszech następnjące 
pensye: Martani 15,000 talarów, Salvi 13,000, 
Uonzell. 18,000, Keina, P oggj, Pedr0Z2j ka£.

i n n n n V ? k i  R.oncon‘ • M arini, każda 
p 0j 10,000, Schoberlechner, Streponi i Ronzi,
każda po l j .0 0 0 ,  druga Marini 9,000, U ngher  
przeszło 18 tysięcy talarów. O  daleko jeszcze 
większą pensyą dopomina się p. Rachel w  P a­
ryżu. O n a ,  a raczej jej ojciec, który talent 
córki uw aża  za d rz e w o ,  złote rodzące o w o ­
ce dla dyrekcyi, coraz więcej i w ięcćj żąda. 
O b rach o w an o , źe panna Rachel ma 100,000 
fr. rocznego dochodu. Przyjąwszy tylko po 
8,000 fr. miesięcznie, a poniew aż w  tygodniu 
dw a  razy vvystępujc ; każda przeto rola przy­
nosi jej około 1000 f r . ; za każdy wiersz  w y ­
pada jej 2 f ran k i , nie licząc srebrnych w ień ­
ców  i innych dochodów .

W y s z e d ł  w  W a r s z a w ie  z d ru k u  N r.  1. -S ta tk u  
Parowego '* , tygodn ika  p o św ię co n e g o  zabaw ie  
Zaw iera  powieść oryginalną Z e m s t a  m ę ż ­
c z y z n y ,  (ustęp p ierw szy) i w ie r s z  oryg ina l­
ny P a r a .  Opóźnienie w  w yjśc iu  p ie rw sz e g o  
n u m e ru  m ia ło  miejsce z p o w o d u  o d le w a n ia  
n o w y c h  cz c ionek ,  uży tych  do  od tłaczan ia  te- 
go pisma.

P o m i e s z k a n i e  d o  w y n a j ę c i a .
N a G rob l i  w  do m u  pod  liczbą 32. j e s t  od

l i  h 1,13 r ' d o  w y n a i ? c i a  pom ieszkanie ,  
sk ładające się z 5ciu p o k o jó w ,  2ch  a lk ie rzów , 
dużej kuchni z sp iżarn ią ,  g ó r ą ,  p iw n ic ą ,  sta j­
n ią ,  d rw a ln ią  i w o z o w n ią .  Bliższej w ia d o ­
mości udzieli podp isany  zrana  od  8. do  10 go 
dżiny.' A n s c h u t z ,  ' 6  *

K a p i ta n  i A dm in is tra to r ,  
m ieszkający w  sta rym  ry n k u  Sr .  92.

U WI A D O M I E N I E .
Bal p rze z  T o w a r z y s t w o  okolicy SzamołuJ- 

S Jf* na  <̂ zleI"' f -otego r. b. za p o w ie d z ia n y  
od łożony  został na dzień  22 t. m . ,  o czćm  się 
w s zystkich in te re sse n tó w  za w ia d o m ią .

P rz y  placu kom ed ia lnym  p o d  liczbą 5, na  
1. p ię trze  jest pokój o 2ch  oknach  z m eb lam i 
na czas S e jm u ,  to sam o d w a  poko je  o j e d n e m  
oknie  za raz  są do  w ynajęcia .


